
Uroczysta sesja Rady Gminnej 
w Kobylnicy

Majowe wybory zadecydowały, że 
na dwudziestu radnych wybranych do 
samorządu w Kobylnicy, jedenastu we­
szło z listy Komitetu Obywatelskiego 
„Solidarność”. Drugi czerwca br. był 
dla gminy dniem szczególnym, tej bo­
wiem soboty odbyła się pierwsza sesja 
nowo wybranej rady. Ze względu na 
pobyt w ZSRR, nie mógł przybyć na tę 
sesję senator Henryk Grządzielski. Nie 
zabrakło jednak nikogo z innych za­
proszonych gości. Precedensem w dzie­
jach gminy była obecność na sesji miejs­
cowego proboszcza ks. Witolda Szul- 
czyńskiego.

W wyniku przeprowadzenia tajnego 
głosowania przewodniczącym rady zo­
stał inż. Czesław Czernichowski, a dele­
gatem na sejmik Janusz Jóźwiak. Po­
ważne miny radnych wskazywały, iż są 
zorientowani, że kadencja będzie wyją­
tkowo trudna, że pracy w radzie na 
pewno wystarczy dla każdego, i że są 
świadomi odpowiedzialności, którą na 
ich barki złożyła gminna społeczność. 
Są zorientowani, że mają działać samo­
rządnie i sprawiedliwie decydować o 
dalszych losach gminy.

Zarówno radni jak i Komitet Oby­
watelski „Solidarność” w Kobylnicy,

dziękują tym wszystkim, którzy czyn­
nie zaangażowali się w wybory rady — 
wkładając niemały przecież wysiłek w 
prace przygotowawcze, oraz tym, któ­
rzy niedzielny czas wypoczynku 27 ma­
ja zechcieli przeznaczyć na pracę w 
poszczególnych komisjach wybor­
czych.

Mieszkańcy gminy — jak wydaje się 
— chcieliby życzyć radnym wytrwało­
ści w pracy, a mądrości i roztropności w 
podejmowaniu decyzji. Oni wierzą, że 
wybór, którego dokonali był trafny i że 
ich oczekiwania nie spotka zawód.
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